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TYGODNIK WOJENNY 


VOD VET 


Ostatnia droga króla do klasztoru Rila. Na wszyst- 

kich stacjach, przez które przejeżdżał pociąg ze 

zwłokami króla, ludność bułgarska po raz ostatni 
„składa hołd swemu zmarłemu monarsze. 


| 
| p 5 E Tt. 
KONTRAKCJA NIEMIEC WE WŁOSZECH 1 E zi : > H 7 wa JEŻA 
Skutki zdrady rządu Badoglia, który zdał e DES e — C8 
ltalię w bezwzględnej kapitulacji Angli- | 998 > - m ET SSN | RE . ۶۵ 
kom i Amerykanom, zostały udaremnio- f ۱ 1 — وود‎ NZ ` T 
ne przez szybkie kontruderzenie niemiec- 
kiej siły zbrojnej. Wojska niemieckie roz- 
broiły wielką część żołnierzy włoskich 
i opanowały najważniejsze strategicznie 
punkty oraz linie komunikacyjne, i w ten 
sposób stworzyły dogodną podstawę dla 
swych dalszych operacji na tym tery- 
torium. 
Powyżej: 
Marszałek polny Rommel, pod dowódz- 
iwem którego niemieckie dywizje zmu- 
siły do kapitulacji wojska włoskie stojące 
w górnych Włoszech, zajęły linie kole- 
jowe, oraz uchroniły je przed zni- 
szczeniem. 


Na prawo u góry: 

Niemieckie oddziały ۵ 

przejeżdżają przez tunel autostrady na 3 ۳ ۱ ری زر‎ 
wybrzeżu włoskim. A ` ^ : من‎ F 

Na prawo: i 943 4 M 

Niemiecki pociąg transportowy ze sprze- jf ig 1 Z). ۱ 1 

lem wojennym przejezdza przez jeden Fi , i 1 ; , - LONE. 9 4 | 
z włoskich dworców. ; ` ; 


Fol: PK, Rieder-Sch. 2; Gretschel-Sch., Tischer- 
All, Archiwum Scherl 


U góry: Jaskinia znajdujaca sie w poblizu kla- 
sztoru Rila, w której niegdyś żył mnich Rila. - 


U dołu: Wnetrze jaskini. 


NATARCIE NIEMCÓW NA SZPICBERG NIEMIECKI KRĄŻOWNIK POMOCNICZY W AZJI WSCHODNIEJ 
Kopalnia węgla i jedna z ulic Szpicbergu. Wyspę zaatakowały nie- Kapitan japońskiej łodzi służącej do lądowania pozdrawia oficerów 
dawno wojska niemieckie, i zniszczyły wszystkie urządzenia wojskowe. niemieckiego okrętu وه‎ 9 niedawno zwiedzit wybrzeia 
zji Wschodniej.. 


Na prawo: Dziedziniec klasztorny. 


Królowa wdowa, książę Cyryl, księżniczka Eudokia, księżniczka Mafalda, 
księżna Nadeszda i książę Albrechf kroczą w kondukcie pogrzebowym 
za trumną zmarłego króla. 


Powyżej: Poniżej: 
Nabożeństwo żałobne w kaplicy klasztoru Rila. Na lewo Książę Cyryl, brat zmarłego cara, prezydent ministrów 
przed trumną stoi królowa wdowa i książę Cyryl. prof. Filoff i minister wojny generał-porucznik Mi- 
choff kierują sprawami państwa bułgarskiego aż do 
Fol: Scherl 4, Allantic 6, Transozean 4 chwili pełnoletności króla Symeona ۱۱-۰ 


AŻ, 


U góry: Stara studnia na dziedzińcu klasztornym. 


Na lewo: Miejsce wiecznego spoczynku króła w kaplicy 
klasztornej. 


POGRZEB KRÓLA BORYSA 


Na lewo: 

SEKUNDANCI DORA- 
DZAJĄ W PRZERWIE 
SWEMU PARTNERO- 

WI GRĄNDKOW- 
SKIEMU 


Na prawo: 

W ZAPALE 
WALKI „PRZE- 
LECIAŁ" 
GRĄNDKOW- 
SKI Z CAŁKĄ 


Na lewo: 


KAROLAK „CHWYTA” 
UDERZENIE DZIEWUL- 


SKIEGO 


Poniżej: 

SĘDZIA .PUNK- 
TOWY LISOWSKI 
MUSI BACZNIE 
ŚLEDZIĆ UDE- 


: -l ; OC A à RZENIA PRZE- 
PRZEZ LINY Em + l ۳. C CIWNIKÓW 


Ponizej: 
KOMUDA (na zdjęciu na prawo) 
W WALCE PRZECIW LIPIŃSKIEMU 


"Hits, WZ BO. „og Ne C " 


Poniżej: " d tet " ۱ MIZERSKI W PRZERWIE 
KAROLAK JUNIOR PRZY- i : ; l a | 
GLADA SIĘ JAK TATKO < ۱ 

WALI 


Ary sportu bokserskiego przeżywali nie lada sensację, gdyż obserwować 


mogli swoich pupilków na ringu w turnieju bokserskim, który rozpoczął się 
w niedzielę dnia 29 sierpnia br. w Warszawie. Podczas turnieju zaprezentowało się 
około 20 najlepszych zawodników amatorów, których zaprawą zajął się znany trener 
olimpijski F. Stamm. Poszczególni zawodnicy zwałczali się o pierwsze miejsce w swej 
wadze. Reakcja publiczności dowiodła, że i pierwszy dzień turnieju nie zawiódł 
i walki dały dużo emocji. Sumienna, kilkutygodniowa zaprawa zawodników wykazała 
wysoki poziom przeprowadzonych spotkań. W wadze piórkowej walczyli Sobkowiak 
contra Goss. Dzięki swej rutynie zwyciężył na punkty Sobkowiak. W drugiej parze 
Lipiński contra Komuda. Niespodziewanie zwyciężył Komuda nad typowanym Lipiń- 
skim. Inteligentnie przeprowadzona walka nad silniejszym przeciwnikiem w wadze 
średniej dała zwycięstwo Grąndkowskiemu nad Całką. W tej samej wadze walka Sewe- 
ryniak contra Doroba była bardzo ciekawą.i przyniosła zwycięstwo Dorobie. Sportowa 
ambicja nie pozwoliła wycofać się z walki Seweryniakowi, który pomimo pękniętego żebra 
dzielnie walczył przez 5 rund. Ciężką wagę reprezentowali Mizerski—Osuch i para Karo- 
lak—Dziewulski. Mizerski, który jest najlepszym bokserem miasta Warszawy, musiał się 
poważnie bronić przed ambitnie atakującym Osuchem. Pierwsze techniczne KO uzyskał 
Karolak. Dziewulski, posiadający piękną budowę, nie wytrzymał nadzwyczaj silnych 
uderzeń Karolaka, posłany w drugiej rundzie na ,deski" do pięciu, w trzeciej rundzie 
poddał się. 
Sędziował w ringu F. Stamm, na punkty sędzia związkówy 
I Poniżej: : 1 E E : ۷ 1 Lisowski. Sądząc po organizacji spodziewać można się, 
! SOBKOWIAK (na zdjęciu > 2 E ^ ze dalsze spotkania beda jeszcze ciekawsze, a spe- 
M na prawo) CONTRA 55 e j cyficzny słownik bywalców uzupełni się 
| E ۹ ۹ nowymi „technicznymi* określeniami. 
gc 


Na prawo: 

GOSS (waga piórkowa) 
POSLANY NA DESKI 
PRZEZ SOBKOWIAKA 


Na prawo: 
: , | DZIEWULSKI „SIEDZI* DO 
Drugie zdjecie na 2.2 2 sí ! i PIĘCIU 
prawo: 1 
Z WALKI SEWERY- 
NIAK CONTRA DO- 
ROBA 


Ruiny swiglyni Aphaja, swielosci 
crczonej niegdy4 przez calą Gra- 
cję. Przed razkwilem Aten isiniała 
już na wyspie Eginie szkoła sziuk | 
pięknycn, gdzie rzezbiono row- f l 
nież między innymi slafuy zwy- i 
cięzców. 
Fot; Eurolot 


4 Zakładanie żaali. Jeden z typowych wiatraków-mtv- 
nów, jakich wiele napolyka się na wyspach greckich. 


M 37 miejscu, gdzie zatoka Pireus roz- 
۸ ۷ szerza się przechodząc w morze 
Egejskie, kędy góry Peloponezu ślą 
pozrowienia Alyce, naprzeciw por- 
tu Alen lezy wyspa Egina. Przeszłość 
jej odzwierciedla historię powatania, 
rozwoju i upadku bardzo kulturalnego 
narodu, a napolykane na wyapie wy- 
kopaliska coraz więcej rozjaśniają 
mroki, zakrywające dotychczas przed 
ZEN 3 nami przedhisloryczne dzieje morza 
ue 1 Egejskiego i jego wybrzeży. 

LTE W czasach ginących jeszcze w dzie- 
jów pomroce, na Eginie wznosiła się 
świątynia Aphaja, daleko i szeroko 
czczona świętość. Po dziś dzień jesz- 

 cre sterczą dumnie ponad miastem 
^ 18186 się w zieleni gaju oliwnega ko- 
«= "lumny tej świątyni. Egińczycy musteli 
być już w epoce powstawania Aten 

6 ruchliwym narodem, klóry 
dobnie miał okres swego naj- 
0 rozkwitu już poza sobą. 
przypisuje mieszkańcom tej 
ynalezienie wiosła i sztuki że- 
z całą pewnością wiemy na- 
tym, że na Eginie bito mo- 
srebra wcześniej niż w Ale- 
oryncie i że prowadziła ona 
dy handel z sąsiednimi wfspa- 
awet z daleko polozonymi kra- 
Obecnie ludność zamieszkująca 
ie składa się z rolników i rybaków. 


Praslarym zajęciam mieszkańców wyspy Eginy jesi połów 
gąbek. 


Na prawa: 
W każdą sohole przychodzi Iryzjar na poklad. 


Mieszkanki wyspy Eginy zajmują się taż wyrobem 
koranak klockawych. 


TADEUSZ 
KOMOROWSKI 


Dokończenie 

— Naskiego! — krzyczą. I buchają piosneczki, przekoma- 
rzając się z muzyką: 

„Dziewcyna kochom cie, nikomu nie dom cie, 
Nie dam cie nikomu, wezmem cie do domu." 

A bas pomrukuje paważną adpowiedzią: 

„Jedz z góry, jedz z góry, a hamuj, a hamuj, 
mos dziewcyne śwarnom, ino se jom sanuj." 

Przytupują, siarczyście, wirują, jak opętani, hulają aż po- 
lepa z boiska pryska. Blyszczą oczy chłopakom, szczerzą się 
zęby dziewuch, furkoczą różnobarwne wsięgi, że zlane 
w jedno tworzą tęczowe koło. Poi ohficie zrasza oblicza, lecz 
oni nie ustają w pijanych pląsach — suną zawzięcie para za 
parą, zapamięlale, na umór; przewalają się pa boisku, ko- 
tyszą w takt — rzekłhyś: tęcza spadła z nieba i w wężowych 
wywija podrygach A piosenki plyną nad głowami wesel- 
ników, jak gędźba potoków. 

Przystanęji nagłe, ho wyskoczył Wicek i dalej ze śpiewką 
uderza 

„Tańcujem i krzesem do mojej dziewcyny, 

Jako bystry wiater w zielone dziedziny”. 
I zbliża się w tanecznych podrygach do pierwszej druhny, 
by ją w tany brać, lecz tamta mu umyka; ale on nie zrażony 
sunie za nią z przytupywaniem: 

„Gąsiołki im grajom, hasecki basujom, 

Tańcujom, tańcujom, nózecek nie cujom”. 
1, ziapawszy tancerkę, okreci? nią, jak (rygą i polem puścił, 
sunąc ku innej. I tak po kolei obtancowywal wszystkie ko- 
hiety i dziewczęla. 

Robil się mrak. Weselnicy przetoczyli się wkrótce do izhy, 
gdzie już na stołach pietrzyly się słodycze i w dzbanach 
dymiła kawa. 

Pojadali w cichości, brząkając tylko talerzami. A gdy so- 
bie tęgo podjedli rozpoczęli w izbie nowe pląsy. 

Nadeszła noc. Cala wieś legła już w błogosławionym śnie. 
Tylko u Berdy dom świecił czerwonymi oczami swych okien, 
kalysał się od lanów i krzyków. 

Aż nagle, nad ranem, gdy weselnicy byli do najwyższego 
stopnia rozbawieni, wpadla z krzykiem wielkim Tereska, że 
gazda już kona. Stanęli niektórzy, a tnni, niedosłyszawszy 
wolania w lym gwarze, kręcili się nadal w tanecznym wirze. 

Hukną! dopiero Pranek głosem potężnym: 

— Ludzie kochane, dyć gazda umiero. 

Wstrzymali się w pląsach tak nagle, jakby ich czarodzie]- 
ska zatrzymala sila. Opad!y temperamenty, zbladły uśmie- 
chy, umilkly śpiewy, krzyki i muzyka, a po wszystkich po- 
wiało mrozem i grozą. Gdy się opamietali, runeli da izby, 
gdzie leżal Berda. Stłoczeni, stali przy łożu umierającego. 
Zzálkla, jak wosk twarz Berdy zapadła się nagle, oczy ucie- 
kły gdzieś w głąb czaszki, a nos się wydłużył i ścieńczał. 
Ten i ów wylrzezwial z wrażenia 1 pairząc przylomnymi już 
oczami, paboznie się zegnal, szepcząc za umarłych pacierze. 
Rymnęli inni na kolana, zawodzac litanie za kanającego. 
Nie poznalby ten, kto teraz by przyszedł, że przed chwilą 
huczna tu szalała zabawa. 

.A dusza gazdy szła sobie pn niebieskich szlakach samiu- 
sieńka, podpierając się, jak kosturem — cnotą, będącą dla 
niego jedyną spuścizną po ajcach. Wchodziła zapewne teraz 
jego dusza po złotych promieniach wschadzqcego słońca z ra- 
dosnym uśmiechem i szczęśliwa w przybytek wieczności, 
zamknięty na milion zamków — Tajemnicy. 

Wesele przerwańe. Szybko i prawie bez pożegnania roz- 
proszyłt sie goście do swych chalup, a z dalszych miejsco- 
wości jak: z Zębu, Witowa. Dzianisza — szybko zaprzęgali 
konie do wożów, hy jak najprędzej oddalić się od tego damu, 
nad którym dziwne zawisło fatum. 

Wróżyli sobie na drugi dzień w chałupach po swojemu, 
że zapewne nieszczęście spotka niedlugo młodych małżon- 
ków, kiedy im trup weselną popsul zahawę. 

— Zawdy gadałach, co to małżeństwo nieszczęście przy- 
niesie — jazgolała swym zwyczajem Mrowcowa. 

— Cosi mi gada, co niedlugo haw Hanus popasie, bo pew- 
nie praśnie wszystka i poleci wteli świat. 

— Kaz pódzie, kaz? Nie ma haw ziemi tela i tracz i młynek 
i las — hę? ... — broniła Klusiowa. 

— Nie wierze Wickowi, bo pijak, bitnik i huncfot — be- 
dzie pil i babe bil, az przepije wsićko do znaku. 

— Co gadacie, Mrowcawa?! ... — pśkujecie pa próznicy, 
jakobyście co wiedzieli Przemyśny jest Wicek i mocki jest 
zrohić jesce więksy majątek — broniła inna. 


۱۱۱۱ ems 
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I tak ohmawiajqc i sprzeczajac sie, spedzali ludzie dnl 
przedpagrzebowe. 

W reszcie nadszedl dzień pogrzebu. Zeszli się ludzie 2 oko- 
licznych wsi, a nawet z Zakopanego przyjechali, hy zacnemu 
ga£dzie ostatnią oddać przysługę. 

Leżał sobie w trnmnie odświętnie ubrany w otoczeniu 
świec plonących i całych naręczy kwiatów. 

Otoczyli trumnę gazdowie najpierwsi i patrzyli zadumani 
w slezale oblicze zmarłego, na którym śmierć swój wiekulaty 
zlozyla pocałunek. l 

Po chwili nadszedł ksiądz z organistą i kościelnym. Pa 
odmówieniu modlitw chłopi załozyli wieko na irumne, od- 
sunęli świece i kwiaty i wynieśli ją na drogę. Hanusia bu- 
chnela żałosnym płaczem, a za nią inne kobiety. Podjeli 
trumnę na ramiona i tak ponieśll na cmentarz, rozkwitly 
krzyżami. 

Kolysaly się feretrony czarne z wyszylą na nich trupią 
czaszką, szczerzącą swe zęby na lud. Kołysała się załohna 
pieśń dzwonów i Hukła po wzgórzach i lasach. 

Weszli na cmenlarż. Wilają ich pochyle krzyże, darnią 
i kwiatami pokryte mogily, w których legły cale pokolenia 
pazdów i baców. 

Nad świeżo wykopaną mogiłą postawili sosnową trumnę, 


Jesienny liść 
Kochaliśmy się już długo: 
Może rok, może pół, a może parę miesięcy 
Lecz w końcu dni nam zaczęły 
Płynąć zanadto jednostajną strugą. 


I raz, gdy planty owionęła jesień 

Szliśmy razem; 

Ja nawet nie myślałem o niej 

Minął już bowiem żar pierwszych uniesień. 


Wreszcie doszliśmy do takiego miejsca (tak musia- 
Gdzie ałeja rozdwajała się. — ło być) 
Ona rzekła: — Szliśmy razem długo 

1 pocóż dalej mamy razem iść? ۰ 


Nie wiem czy to było wczoraj, czy to było dziś: 
Wiem, że nie było lata 
Odszedlem w lewo 
A but mój przydeptał 
jesienny liść... 
St. Zawadzki 


w klórej legło człowieczeństwo ze swymi troskami, walka- 
mi o byt, chwilowymi zwycięstwami ! upadkami oraz z nie- 
ziszczonymi marzeniaml. Gdy już ksiądz ziemię po trumnie 
rozsypał i modlitwy zakańczył, przemówił do zebranych: 

— Umarl gazdal Umar i nie powstanie więcej, aby pójść 
na swe kochane wzgórza i popatrzeć na dalekie wirchy, za- 
chłysnąć sig dujacym halnym. Umarli, kiedy w tanecznym 
wirze pląsaliście i radosnymi krzykami witaliście wasze nowe 
życie. Wbił Pan Bóg w wasze serca kolec w poslaci lej 
śmierci, o, whił... Pamiętajcie więc, jak kruche jest życie 
ludzkie, bo oto śmierć ochoczo z labą tańcująca, łapie cię 
podstępnie za grdykę i zdusi, że ani nie ztpniesz!... 

Przychodzi ona, jak złodziej] w nocy 1 porywa lo, co naj- 
cenniejsze — twoje życie. Parzuccie więc grzechy pychy, 
lakomstwa 1 zazdrości, abyście mogli z czystym sercem rzec: 
„Oddaję Panie, w ręce Twe ducha mego — amen". 

Przy akompaniamencie szlochów niewieścich spuscili tru- 
mne do dołu i wnet ją dudniącymi grudami ziemi pokryll; 
a na wykwitłą świeżo mogiłę złożyli wieńce i kwiaty, jako 
astalnie pożegnanie pól, lasów i gór zadumanych 


EPILOG 

Od powyżej opisanych wypadków ubiegło kilka lat. Wi- 
cek, szczęśliwie ozeniony, wiódł życie paczątkowo spokoj- 
ne, uczciwe tak, ze ludzie, którzy dawniej na swych ciętych 
abnosili ga ozorach — teraz przycichli. Aż jednego dnia 
przywlókl się do wsi czławiek nieznanego nazwiska niby po 
prośbie, niby za pracą — ot laki sobie przeciętny wędrowiec. 
Przyszedl byl wówczas zaraz prosto do gazdostwa Berdy, 
w którym w najlepsze gospodarzyli młodzi Łojasowie. 
Najprzód zamówił sie o jedzenie, a potem o nocleg. Na 
drugi dzień wcale nie zabierał się z odejściem. Byl dziwnie 


rozmowny, grzeczny, ba, posiadał nawet pańskie maniery. 
Opowiadal dużo o miastach, w których bywal. Twierdził, że 
w mieście lepiej, bo o pracę łatwo i czlowiek żyje, jak pan, 
a nie taka marna harówka kolo krowich ogonów. 

Przymówil się potem o pracę, którą mu Wicek oflarował 
przy traczu. I odtąd pozostał z nimi nierozłącznie, hrnąc co- 
raz dalej w swych opowiadaniach, w których przed oczyma 
duszy zdumionych Łajasów malawał w powabnych barwach 
aptymizmu to, co nie bylo wiejskie. 

— A co ja bym się długo namyślał; sprzedać, lub wydzier- 
żawić ia dziedzictwo, a pieniądze w handel jakiś umieścić 
gdzieś w dużym mieście, a byście wtedy poczuli, że naprawdę 
żyjecie — rzekł raz kusząco. 

— Ale mądrala — rzekla na to Hanusia — kie tak dobrze 
w mieście, to skraś cego na wsi siedzicie, hę? 

Żachnął się na 1o, lecz nic nie odrzekł. 

— Widzicie, ze hajtki pleciecie i telo! Nika me najdzie 
miodów i też harować trza, kie mus — broniła się przed pa- 
kusami więcej ostrożna Hanka. 

— Pokiel ja tu rządze, wis, ta hedzie moja wóla! — wrza- 
snął na to Wicek, bo mu mąt do głowy się imał. 

— Namitrężylach sie, kie ten pies, zgarnowalach la nas 
i la dziecisków, a ty chces, byśmy skrepirowalit!... — wo- 
lala Hanusia, ugodzona w swoje ambicje. 

I od tego czasu naraslaly dni, brzemienne w kłótnie i swa- 
ry. do których przybleda dorzucał swoje klácace ich kan- 
ceply, jak oliwę do ognia. 

Lecz Wicek, upity, odurzony utopijnymi perspeklywami, 
które, według zapewnień przybłędy, mialy być wymarza- 
nym rajem — brną! nadał w swym uparze. Z cichego niegdyś 
pożycia małżeństkiego powstalo piekło. Wicek rozpijal sie 
razem z przybłędą, któremu Adam było na imię, a na prze- 
zwisko Chmiel. 

I doszło wreszcie da tego, że ua wódkę wyciągał jedno 
bydlę po drugim aż wreszcie pusta zostala obora. Zabrali 
wreszcie konie, drób i świnie za karciane i inne dlugi. Sprze- 
dal swoje trzy morgi. Nadomiar złego piorun spalił 2 
i mlynek. Hanka, bita i paniewierana, musiała chodzić do 
bogatszych gazdów z prośbą, by jej pomogli w biedzie, chcąc 
utrzymać dwoje drobnych dzieci i siebie. 

Wicek zaś nie pokazywał się calymi tygodniami, hulajac 
i wałęsając się z Chmielem po Świecie. 

I tak waliły się nieszczęścia jedne po drugich, pustosząc 
rozkwitle kiedyś uczciwą pracą Berdy gazdostwo. 

Pa chalupach rozwiązały się języki i cięły Wicka i Hankę, 
niby rój złośliwych pszczół. 

— A nie mówiłach, co starego Berdy przekleństwo sie 
spełniło... 16 ۰ 

— Dali by w harende, uralują gazdostwo, a nie to skre- 
pirują do znaku. 

— Hanusia i tak jus na dziadówkę zesla. 

— Poczkajcle, co sprepirująl 

— Hanki nie winujta — broniły niektóre — Wicek jest 
huncfot, bo dał sie przez takiego obiesnika opętać. Dała bych 
mu, dałal 

Ale ludzie gadali pa próżnicy. Wicek rabil .swoje. I do- 
szlo do tega, że pewnego dnia kazał Hannsi zbierać manatkl 
i dzieci, aby za nim precz poszla do miasta, ponieważ gaz- 
dostwo oddal w harendę. 

Pomimo próśb i lameniów nieszczęśliwej Hanki, powlókl 
ją na tułaczy żywol. 

Hanka, będąc teraz na miejskim bruku, opłakiwała stra- 
cone dohro. Myślała. nieraz po nacach nieprzespanych jak 
sprawiedliwą jest kara dla niej. Wypełzły nagle zza kotary 
minionych lat wspomnienia: widziała, jak zywego jeszcze, 
Blarego ojczyma, odradzającego jej wówczas Wicka; sły- 
szala jeszcze głos jego; jak swatal jej bogatego i niestarego 
wdowca. Widziała siehie, opętaną przez Wicka, który za- 
prowadzil ją na bagniste pustacie zła, skąd prawie nigdy nie 
ma pawrolu. 

Ziemię wraz z ajczymową chalupą poddzierżawił jeden 
z gazdów. najbliźszy ich sąsiad. 

lesień. Halny hulal już od trzech dni, wyczyniając w upiar- 
nie ciemne noce istne szatańskie wesela. Pedzil w dzikich 
podrygach przeż wzgórza i ze rżeniem tysiąca koni wpadał 
w obejścia, brał w swe mocarne władanie płoty, dachy, 
a nawet bywało, że słabsze i stare, jak wieczność chalupy 
przewracal; i ciskał całym tym balastem na wzgórza i pędził 
dalej, tratujac cyklapicznymi nagami wysmukle sosay 1 jod- 
ly; az wreszcie, zdławiony gęstwą lasu, padał pakotem pod 
zwycięskie podnóża drzew, niby zziajany wściekły pies. 
W laki to dzień przywlókł się niespodziewanie z dalekiego 
świata Jantoś. Dawiedzial się już o wszystkim w sąsiedniej 
wsi. Nasamprzód udał się na cmentarz, gdzie u ojcowskiej 
mogiły przesledział kilka godzin. 

(Mówih potem, że widzieli jak plakał nad mogiłą ojca). 

Poszedł następnie do gazdy, który dzierżawił ziemię oj- 
cową. Czas był najwyszy: dzierżawa howiem kończyła sie, 
a gazda ów spodziewał się każdego dnia Wicka, z którym 
nowy chciał zawrzeć kontrakt. 

Ale, że wrócił prawowily spadkabierca Jantoś i wszystko 
przekreślił — musiał lamten 7 dalszej dzierżawy zrezygno- 
wać. Resztkę swego dziedzictwa przejął w swe młode, pra- 
cowite ręce. Najął chłopaka i w pożyczone konie rozpoczął 
jesienną orkę. Srehrnie polyskujący lemiesz wgryzł aig 
w łono rodzicielki-ziemi, hy z niej wyorać utracone dzie- 
dzictwo. Hanka zać samotna w dalekim mieście pedzila ży- 
wot smutny, pełen tragizmu, zapomniana przez wszystkich. 

Wicek zginął podczas pijackiej hóńjki, dzgniety nożem 
w samo serce. Hanka zań, slraciwszy dwoje dzieci na zakaźne 
charoby, sama ciężka chora, dogorywala w szpitalu. 

I tak się spełniły straszne przewidywania ojczyma, któremu 
w niecny sposób zmarnowano dziedzictwo Jantosia. 


ROZMAITOŚCI 


ŁAWA — STOŁEK — TRON 


Dawnymi czasy trochę listowia, futro lub 
płachta były jedynymi meblami człowieka. 
Zupełnie jednak nie wystarczaly zarówno 
w klimacie zimnym jak f cieplym, zwłaszcza 
lam, gdzie panujące zimno i insekty unie- 
możliwiały spoczynek na ziemi. Toteż ju? 
bardzo wcześnie człowiek zaczął sobie udo- 
skonalać swoje lepowisko. Tam, gdzie jego 
domostwo mieszkalne kopane było w ziemi 
(ziemianka), sypał sobie wzniesienie z ziemi 
(lawę) dookoła ściany. Na niej siadywał i sy- 
piał. Z czasem dla lepszej ochrony przed wil- 
gacią zaczął ją akrywać deskami. Niezalez- 
nie od ziemnych law w domostwach budo- 
wanych z drzewa robiono lawki z desek, lwo- 


rzących rodzaj pomostu na palikach wbilych 
w ziemię. Te prymiiywne ławy były zrośnięle 
ze ścianą i podłogą. Dopiero z czasem siały 
się ruchomymi i samaistnymi meblami, slu- 
żącymi do różnego celu (łóżko, ława itp.). 
Zawsze niemal slanowily miejsce przezna- 
czone dla osób szanowanych (gość, głowa 
rodziny) lub leż szczególnie honorowanych 
(państwo mlodzi). Dla podkreślenia ważności 
momentu ławy zaścielano (futrem, plachtą, 
poduszką). 


Zasiadanie na ławie jako moment wyróż- 
niający zachowało się w wyrażeniach ława 
poselska, ława sędziów, ława obrońców, ława 
askarżonych. Honorowym miejscem, był też 
stołek-zydel, drewniany, kamienny, na któ- 
rym zwykle mógł siadać człowiek szczegól- 
nie uprzywilejowany: starzec, gość, ajciec 
rodziny, wódz jakiejś grupy płemiennej. 
I u Słowian stolek był honorowym miejscem 
wodza-księcia, co zachowało się w slowach: 


stołek, slolec, stolica księcia, jako znak wi- 
dumy przebywania księcia w danym miejscu. 
Ten pierwolnie prosty stolek, ustawiony na 
specjalnym podwyższeniu, bogato zdabiony, 
wielkich rozmiarów, stał się oznaką dosto- 
jeństwa, przyczyniając się do uświetnienia 
osoby władcy wobec slojącego lub klęczące- 
go szarego tlumu poddanych, Z tego proslego 
stolka wywodzi się i tron królewski. 


Sposób siedzenia z opuszczonymi nogami 
musiał pierwotnie wejść w zwyczaj u ludów 
pasterskich jeżdżących konno i mieszkają- 
cych w ziemiankach, w których podłoga mia- 
ła zwykłe dwa poziamy. Wyższy zabezpie- 
czał od wilgoc. Od tych ludów zostal prze- 
jęty, jako oznaka wyróżniająca osobę wład- 
Cy, przez ludy siedzące na ziemi i uważające 
siadanie na podwyższeniu ze spuszczonymi 
nogami za bardzo męczące. 


Wyjalki z „Świal i życia” 


CUDOWNE GRZYBY 
Na Syberii rosną grzyby, wywałujące ża- 
chwycające sny i magiczne widzenia prze- 
szłości i przyszłości. 


A MOŻE TA... 

Jest przyjęte, że złą liczbą jest cyfra 7, na- 
tomiast szczęśliwą jest 5, występująca po 
wielekrać razy w obliczeniach piramidy 
Cheopsa {egipska liczba). Szczęśliwą jest też 
3, jako symbol Trójcy świętej i 12, jako liczba 
Apostolów, nalomiast 13 przypomina Judasza. 


I TO HASZYSZ 
Bramini robią maść ۲ nasienia pewnego 
owocu, z saku maku i z pyłku kwiatowego 
konopi indyjskich. Użycie łej maści sprawia 
nadzwyczajne wizje, ale i pomieszanie zmy- 
słów 
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Zwłaszcza przed uprawia- 
niem sporłów i gier stopy 
muszą być suche i od- 
porne! Osiągniesz to w 


wcieranie 


irzypuscmy że... 


podczas zmywania zbilo و‎ 
jedno z naczyń i rozciqliámy 
sobie przy tym palec. Jak to 


najlepiej opatrzyé ? 


Czy może lak? 
A może lepiej Hansaplasiam 


elastycznym ? 


sposób niezawodny przez 


-pudru do nóg 


Akuszerka 
M. WÓJCIK 
Warszawa 
Złota 8 m6 
tel. 64-824 


Lepiej wziąć Hansaplast. Ten praktyczny opa- 
trunek doraźny tamuje krwawienia i działa 
odkażająco. Znosi także z powodzeniem chwi- 
lawe zmaczenie. 


PRACOWNIA 


0 EE 


wykonuje 
PROTEZY kończyn. 
APARATY oriaped. 
GORSETY onoped. 
WKŁADKI aroped. 
PASY LECZNICZE 
i PRZEPUKLINOWE 


Z. LACHOWICZ 
Warszawa 


M. Jerozolimskie J) 


0۶.1 ۷۱ 
wanarytina 1 ۰ 


kę E 


Warzawa, 
"lu EIEI o Koszykowa 19-8 
wh. $12 i 4-7 LEID pri 5-7 


Warszawa, ul. 
lel. 9-31-64 


NOWAKOWSKI 


۷۶۲8۲۲۲719, ۶۲ 


Warszawa, 
Wspólna 3 m. 


HENBTK MOŚCKKI 
Warszawa 
Koszykowa 49 


KAMAIIE m 


lep ud Wielkiej 
Warzawa Lote 7! 
tel SFIDA ۳۱ 


MEBLE 


KUCHENNE 
۱ POKOJOWE 
paleca: 
Magarzyn 
KRAKÓW 
Starowiślna 79 


Tel. 701-01 


Dr. B. ۱ 
7۷95۵۲۲۲2 i skór. 


telefon 74-555 
O pó. 12-1430 110-9 
NOWOCZESNE PAROWE 


ZAKŁADY WULKANIZACYINE 


GWARANCJA" 
w. FR. KOŚCIANEK. 
Książęca 19 


3-mies. Korespondencyjne. Kursa 
Nowoczesnej Księgowości z szcze- 
gólnym uwzględnieniem księgowo- 
ści przebitkowej wg. obow. jedno- 
litego planu kont, księgowości rol- 
niczej, administracyjnej prowadzi 
Publ. Kupiecka Szkoła Zawodowa 
w Reichshof (Rzeszów). Zgłoszenia: 
Sekretariat Szkoły, ul. Holimanno- 
wej 3, fel. 16—43. Dla absolwen- 
łów świadectwa. Na żądanie bez- 
plaine szczegółowe prospekły. 


Warsza 


Świadectwo ukończenia szkoły handlowej otrzymuje 
się po złożeniu egzaminu. Korespondencyjne Kursy 
Nauk Handlowych w Lublinie, ul. Narułowicza 37, 
skrytka poczłowa 109, przygotowują młodzież do lego 
egzaminu w drodze korespondencyjnej. 
Szczegółowe informacje — po nadesłaniu zlolych 3.— 
znaczkami pocztowymi 


Dobry i ogólnie znany środek 
konserwowania jajek 


Garantol 


można obecnie i w Generalnym 
Gubernatorstwie otrzymać 


GARANTOL Gesellschaft Grube & Co 
Zweigwerk Lublin Piaski mūhle 7 


Telefon 2659 


> >> a „W TERMINIE" Ez < 
۰ 9# 
Xto sie, młodo uozy- 


mówi przyslowie, „lemu bieda nie dokuczy” 


. Bo posiądzie 


on największy skarb i zarazem największą radość czlowieka: 
będzie mógl praca swych rąk zdobyć kawałek chleba, — 


a nie dak dobrze nie smakuje i tak nie cieszy, jak posiłek 


uczciwie zapracawany. 


Niech nasze powszednie posilki uprzyjemnia kawa En- 
rilo. Bo każdy, klo ją pije, przekona się od nawa, 
że wszyslkia dawne zalety zachowuje nadal kawa 


Ee 
„aoi, 
ey 


7 
ga 


Gdy kobieta 


czeka 


KAZIMIERZ LAUDAN 


Spróbowalem zanotować możliwie najwier- 
miej nastroje i reakcje kobiety, która czeka 
na Niego i takiej, która się wcale nie spa- 
dziewa Jego wizyty. 

Jest pewna, że On przyjdzie, więc... 

Urządza się na bóstwo. Przerabia buzię na 
kolorową maseczkę. 

Ubiera się w najcudniejszą sukienkę. 

Gorączkowo porządkuje pokój 1 nadaje mn 
esletyczny ۰ 

Chowa książki i tygodniki, które hy mogły 
wzhudzić jego palitowanie, wystawia na po- 
kaz parę książek i pism, klóre mogłyby mu 
zaimponować. 

Przygotowuje kilka nasirojowych płyt i zo- 
stawia drzwi atwarte, obawiając się, że nie 
uslyszy jego dzwonka. 

Co parę minut zagląda w lustro i spraw- 
dza, czy nos się nie błyszczy ... 

Na dżwięk dzwonka, wpada jak bomba dn 
przedpokoju i wola: „Kochanie, nareszcie! ”, 
co wprawia w zaklopotanie biedaka, który 
prosi o parę groszy na chleb. 

Dla zabicia czasu postanawia zająć się lek- 
turą książki, którą On jej pożyczył, lecz li- 
terki skaczą, jak żywe przed oczami... 


Spogląda na zegarek — okazuje się, ze 
zegarek się nie spóźnia. . 
Dzwoni do ,zegarynki" — okazuje się, że 


zegarek się spóźnia. 

Postanawia zmienić suknię, ale po paru 
minutach dachodzi do wniosku, że bardziej 
do twarzy jest w tej, którą ma na sohie. 

Łączy się telelonicznie z Jego mieszkaniem, 
żeby sprawdzić, czy On juz ۰ 

Nie ma Go w domu. To Świetnie — za 
chwilę będzie tula]. 

Próbuje nawiązać pogawędkę z przyja- 
ciółką. 

Odklada jednak słuchawkę — a nuż On 
zadzwoni, a linia będzie zajęta ... 

Postanawia zrobić dwadzieścia ściegów 
dżempra. Jezeli do iej pory On nie przyj- 
dzie, — przestanie w ogóle na Niego czekać. 

Wykonawszy czterdzieści ściegów, powtór- 
nie łączy się z Jego mieszkaniem. Nikt nie 
odpowiada. 

Łamie sobie glawe, rozwiązując zawiły 
problem — gdzie On może być w lej chwali? 

Miałaby wielką ochotę zadzwonić w kilka 
miejsc, lecz nie ma odwagi. 

A jednak... 

Zastanawia się pod jakim pozorem ma- 
głaby zatelefonować do osohy, u której (to 
byłoby straszne!), On się maze w lej chwili 
znajduje. 

Nakręca tarczę. Słyszy czyjś głos. Traci 
glowe i bąka pod nosem — pomyłka. Prze- 
nika ją lodowaty strach, że ją poznano. 

Chwyta papierosa i zaciąga się gwałtow- 
nie, bo czuje, że za chwilę się rozplacze. 

Poprawia wlosy przed lustrem. 

Dochodzi do wniosku, że najlepiej prze- 
stać a Nim myśleć i wcale nie spodziewać się 
Jego wizyty. Wtedy na pewno przyjdzie. 

Czyla przez chwilę, lecz nie może skupić 
myśli 

Zabiera się do pisania długiego listu do 
Niega 

Nie znajduje marki, więc ogarnięta zlo- 
ścią, drze list na drabne kawałki 

Raz jeszcze spogląda na zegarek. Jest już 
tak późno, że On na pewno nie przyjdzie. 

Przebiera się w szlafrok, gotuje herbatę, 
łyka proszek aspiryny i idzie spać. 

les! pewna, że On nle przyjdzie, więc... 

Zdejmuje elegancką suknię i ubiera się 
w starą, podniszczoną spódniczkę i swetr 
z grubej welny. Wygląda w nim nieładnie, 
ale za to czuje się tak wygodnie... 

Nie ma w domu nic na kolację oprócz 
kawałka chleba, więc gotuje sobie herbalę 
i wypija ją, czytając książkę, którą oparła 
a butelkę mleka. 

Postanawia wypalić jednega papierasa, 
a następnie zrobić „wielkie sprzątanie”. Wy- 
pała 5 papierosów i przypomina sobie, że 
miała przeczytać uważnie artykuł o mycu 
i czesaniu glowy. 

Pa długim szukaniu znajduje gazetę z „łCą- 
cikiem kosmetycznym“, siada na podłodze 
1 zagłębia się w leklure. Okazuje się jednak, 
że w tym numerze nie ma wcale mawy 
o uczesaniu, jest natomiast szereg interesu- 
jących felietonów, klóre warto przeczytać. 

Wypala da końca paczkę papierosów i, wę- 
dząc się w dymie, czyta zalzawionymi ocza- 
mi wszystkie artykuły, felietony, dowcipy 
i ogloszenia drukowane petitem. 

Papierosów już nie ma, ale nie warto się 
ubierać, żeby po nie iść, więc postanawia za- 
brać się do sprzątania. 

Wydobywa z szaty bieliznę, pończochy, 
obuwie i rzuca wszystko na tapczan. 

Ponieważ wpadła jej w oko jakaś stara 
zapamniana sukienka, więc przebiera się 
i stwierdza ze smutkienf że „suknia jest na 
nic” 

Postanawia rozdać trochę garderoby bied- 
nym, lecz zaczyna ją nurtować niepokój — 
z sukniami nigdy nie wiadomo. Taki stary 
grat może się zrobić nagle bardzo modny. 
Z powrotem wiesza suknię w szafie i wy- 
ciera półki bielizniarki. 


Teraz z kolet otwiera szuflady i wyrzuca 
ich zawartość na padłogę. 

Znajduje dziewięć starych pomadek do ust, 
z których siedem kwalifikuje się na śmietnik. 

Szkoda jednak wyrzucać niezużyte pomad- 
ki, uklada więc je na aknie, później się na- 
myśli, co z nimi zrobić. Wśród papierów znaj- 
duje dawną amatorską fotografię. Figuruje 
na niej w zabawnej grzywce. 

A może teraz whrloby zapuścić grzywkę? 
Przez pół godziny marudzi przed lustrem, Ía- 
brykując grzywkę. Istotnie — w grzywce jest 
jej do twarzy. Więc obcina sabie kilkadzie- 
siat włosów po ta, by się przekonać, że wy- 
gląda jak czupiradlo. Ogarnia ją śmiertelne 
znużenie. Przypomina sobie, że w szufladzie 
stolika ma cukierka z miętawym smakiem. 

Szukając cukierków znajduje zapomniany 
list miłosny. Pokój załudnia się widmami 
przeszłości. Zaczyna marzyć i wywoływać 
upiory. 

Usiłuje przypomnieć sabie numer telefonu 
autora lislu. 

Wyciąga 2 kryjówki jedną z książek, którą 
schowała przed nim. 

Ale w szufladzie pod notesem leży arlykuł 
wycięty ze sportowego pisma, zawierający 
cenne rady dla osób uprawiających gimna- 
stykę. 

Wykonywa kilka gwąłłownych ćwiczeń 
oddechawych i teraz dochodzi do wniosku, 


że lepiej będzie gimnastykować się bez ubra-. 


nia. Na przykład w kastiumie kąpielowym. 

Wprawdzie pokój wygląda jak stodoła, ale 
to głupstwo — uporządkuje go w dwie mi- 
nuty. W tej chwili marzy tylko o gimnastyce. 


Po 15-tu minutach odczuwa w całym ciele 
„zdrowe“ zmébczenie, postanawia wykarzy- 
slać resztę wieczoru dla celów kosmetycz- 
nych. Ściera maquillage, myje twarz ciepłą 
wodą, po czym pokrywa ją gęstą powłaką 
kremu. Włosy także wolały o pomstę, więc 
je zwilzyla lationem i zawija kilka papi- 
lotów, 

Nagle przypomina sobie, że nie wyprowa- 
dziła psa. Otwiera drzwi, żeby mógł swobad- 
nie wybiegać z mieszkania na schody. 

Chwyta kawałek papieru i ołówek. Trzeba 
pareszcie sprawdzić, jak się przedstawia sy- 
tuacja finansowa. 

Okazuje się, że długi przekraczają calo- 
miesięczną pensję. Okazuje się również, że 
nie ma mowy, by w najbliższym czasie mo- 
gla się od tych długów uwolnić. Zapłaci naj- 
wyżej czwartą część. Ale w takim razie (rze- 
ba hędzie przeprowadzić szereg oszczędności. 

Przykre myśli zdają się rozsadzać głowę. 

Nagle dobiega ją z przedpokoju lekki 
szmer, 

W progu mieszkania stoi policjant z psem, 
który biegał bez kagańca przed domem, i żą- 
da zaplacenia mandatu karnego. 

Po wyjściu siróża bezpieczeństwa, wpada 
do pokoju ı znowu słyszy jakiś halas w sieni. 

Tym razem w przedpokoju stoi On. 

Tiumaczy jej z uśmiechem, że tak się za 
nią stesknil, ze il., iid, a ponieważ drzwi 
byly atwarte, więc wszedł bez pukania. Bar- 
dzo się cieszy, ze ją zasiał. 

Ale ona jest w rozpaczy. Szczypie się w rę- 
kę. A nuż sie obudzi i zrozumie, że ta był 
tylko „zły sen”. 


ELANUSTNEZSER CE 


Mały Sabek rozbeczał się na dobre. Zrazu 
uspakajala go Hanka, jak tylko umiala, ko- 
lebiąc silnie, ale potem 1o już nic a nic nie 
pomagalo: darł się w niebogłosy i az zanosił 
ad płaczu. 


Nie mogąc znieść tego żałosnega krzyku, 
przytuliło dziewczę swą drobną twarz do So- 
busia, pogladzila go po zapłakanej buzi, szep- 
cząc z cicha: 


— Cichoj-ze bądź, cichoł... Nie płakoji... 
Matula hnelki wrócam 2 miasta, to se po- 
jes... Kukiełke przyniesiom!... 


I na myśl samą o świeżej, pachnącej ku- 
kiełce Hanusia uśmiechnęła się sładko do 
siebie, jaką że ją rzadko widziała, — częściej 
bowiem pojadła se tylko moskalika z owsia- 
nej mąki, upieczonego na kolbinie ... 


Uśmiech len, a może i ciepło siostrzyne] 
twarzy. lak podziałał na malca, że przestał 
skrzeczeć, uciszył się powoli 1 zasnął.“ 


Skarzystala z tego dziewczyna i, zdjqwszy 
ze cian niewielką boreńkę, po cichutku 
wysunęła się z izby do pola. 


— Obyrtne sie, zakiela sie ozbudzi, i przy- 
niesem mu lrosickem malin! — pomyślała — 
Taz ta niedaleko: dwa słajonkaądo brzyzku 
i-juz! Za trzy paciorki — beem 2 powratem! 
A uciesy sie borok, ucieay, splakany akrut- 
nie 


Przeskoczyła żerdki w plocie, przebiegla 
migiem zieloną łączkę, minęła kępy jałowca 
i wpadla w las. 


Cisza zalegala tu, jak w kościełe ludzmier- 
skim, kany to raz latem zahrali ją rodzice na 
odpusi. Tylko co jakiś czas, skądś z głębi 
regla, od strony Suchego Żlebu, dochadził 
jej uszu daleki, przeciągły tomal. Znajome 
jednak hyly Hance te stłumione, dalekie od- 
glosy: ta drwale, a między nimi i jej ojciec, 
Bukowiak, ścinali i kładli pokotem w „pań- 
skim" lesie wysokie jedle, aby je zimą zwlec 
po śniegu haw, ku dołowi, ku dolinie... 


A olo już i gąszcz minęla i wybiegla na 
rozlegią, duzą polanę. Zielono tu było i slo- 
necznie 1 jakoś ogromnie wesoło|... 


— Ej. mocny Boze! jak tu pieknie! — we- 
stchnęła, rozejrzawszy się ciekawie dokala. 
— Ale Sobuś pewnie juz sie ocknon i dre 
sie, jak skaranie?! — pomyślała tejże chwill 
i na samą myśl o skrzeku w kołysce jela 
biec wprost przed siebie wydeptaną &clezy- 
ną w trawie ku przeciwleglej stronie polany, 
która stopniowo przechodziła w stromą 
ścianę 


— Byleby do brzyzku ... do maliniaków | — 
szeptala w glos, drepcząc w wysokiej miej- 
scami pamierzwione] trawie i potykajac się 
co chwila o karzenie wystających drzew lub 
o drobne, ledwie widoczne głazy, sterczące 
z ziemi... Rzeczywiście, w chwilę potem 
znalazla się między pęstwą dzika rosnących 
krzewów. Wysokie, złociste łodygi, zbite 
w kępy, &trzelaly ku niebu młodością swych 
pędów i bujną zielenią; inne, natomiast po- 
łamane i skoltunione, utrudniały przejście 
i zagradzaly drogę... 

Jednak wśród tej masy badyli i kruchych 
lodyg rzadko gdzie czerwieniła się dojrzała 
malina, zało tu i ówdzie widać było wiele 
pogniecionych i zdepianych nagami... 

Mimo woli zal ścisnął Serce dziecięce na 
widok takiego zniszczenia i marnatrawstwa. 
Próbowała więc podnieść niektóre z nich, 
leżące w trawie, i włożyc do boreńki, lecz 
nie na wiele się to zdało, gdyż zbyt soczyste 
i przestale za bardzo na słońcu maliny raz- 
plywały się w palcach... 

— Co za wereda przeszla tutok, ze telo 
lego nagniella i nadespektowałał — labie- 


dziła mala, wypatrując dokola choćby kilku 
słodkich jagód. 

— Widno, juz nic a nic nie zaniesem So- 
busiowi, a tak fciałam borokowi badaj krapke 
uzbieroć, coby se pojadł i nie becoll... 

Mówiąc to, rozpłakala się na dabre. Mięk- 
kie serce miala. Wzdycha więc tylko i szlo- 
cha więc w glos, a łzy jej ciurkiem kapią 
z oczu na trawę, na zdeplane maliny... 


I naraz w tym rozczulemu zwidziało się 
Hance, że haw, gdzieś, w pórnej części ma- 
liniaków, kloś jakby ciężko westchnął czy 
steknal. Otarla więc co żywa łzy rękawem 
kaftana i praysłoniwszy oczy dłanią, spoj- 
rzala w tę stronę. lednak na razie nic la- 
kiego nie zauważyła, choć wzrok ma dob- 
ry i wszystko widzi w dali, naświetlonej 
złotymi drobinkami słońca! Natomiast — po 
chwili — natrafila na piękne maliny i cała 
pochłonięta była ich zbieraniem. Już bo- 
reńka prawie że pełna, soczyste, dojrzałe, 
czerwone kule wysypują się przy każdym 
niemal pochyleniu sięl... A jednak, lak 
trudno oprzeć się pokusie, hy odejść i poza- 
stawić niezerwane z krzewów dary Bozel 


Drobne więc palce suwają się coraz szyb- 
ciej wzdłuż smukłych łodyg. pomiędzy sze- 
rokimi liśćmi. .. ia i owa malina rozpływa 
się słodyczą w ustach dziecka, ho w naczy- 
niu nie ma już miejsca, a lak chcialahy sie 
donieść z pełnym czuhem do domu! 


Toleż ostrożnie przyciska je Hanusia do 
piersi i przyslania dłonią, ahy — broń Boze 
— nie uronić której, — gdy nagle, niechcący, 
potyka się... upada.,. bornia wysuwa się 
2 rąk, uderza a wystający korzeń, a maliny, 
jak grad, wysypują się i taczą po (rawie. 


— O, raty! — zrywa się krótki, stłumiony 
okrzyk z poblad!ych ust dziewczęcia, lecz 
tejże samej chwili podnosi się spieszniej i po- 
czyna szybko nagarniać rozsypane wokół 
maliny do opróznionego napały naczynia... 
Jednak w części tyłka to się jej udaje, ho- 
wiem pogniotło się wiele i trudno wszystkie 
znów zebrać! ... 


Przesłodki zapach bije od nich w nozdrza 
i napełnia powietrze siinym aramatem. Won 
ta zwabila juz kilka leśnych os, które cisnąc 
się natarczywie da rąk, wokól borni, pad- 
niosly dziki brzęk i nie pozwalają spokojnie 
wygarnąć z pogniecionej trawy uronionych 
malin. W ślad za nimi — nadleciały innel 
Kolują halasHwie dokoła schylonej drobnej 
postaci; wciskają się pod same palce, że trud- 
na me wprost ad nich opedziél.. 


Hanka postanawia wohec tego dozbierać 
świeżych malin. Prastuje więc zgarhiane pie- 
cy, podnasi z ziemi horeńkę, posuwa się krok 
naprzód i... naraz — cała w słuch się za- 
mienia. Oto — słyszy najwyraźniej — że od 
turniczki, od strony wyniosłości, kany to 
minionego lata zrywała maliny z Sylkową 
Maryną — ktoś idzie pomiędzy krzakami 
w jej slronę, czlapiąc ciężko i pamrukując 
z cicha. A odgłos len wzrasta z każdą chwilą; 
szelest deptanych zeschlych badyh caraz 
więcej mąct ciszę... 


Dziewczę mimo woli czyni znak krzyża 
i rozszerzone lękiem źrenice zwraca w kie- 
runku gęstwy malin, skąd dochodzą dziwne 
szmery i przytłumione jakby kroki. Dla pew- 
ności jednak cofa się nawet nieco, gdzie 
przestrzeń zalana słońcem, aby mieć więk- 
szą swobodę ruchów w razie potrzeby. Tylko 
boreńki nie wypuszcza z dłoni i silnie do sie- 
bie ją przyciska... 

Jeszcze jeden głuchy  pomruk, jedno 
skrzypnięcie suchej ladygi, gdy — nagle — 
zakołysał się gwałtownie wybujały krzew 
maliniaka i z pomiędzy gęstwy ciemnych 


liści, tuż dwa kroki od Hanki — ۵ 
się kufa niedzwiedzia. Małe, czarne aczka 
spojrzały ciekawie na wylękłe dziecko 
i przez: chwilę zapatrzyly się w nie uporczy- 
wie. Tylko drabne, ostre uszy poruszyły się 
niespokojnie, jako i le chrapy, co wietrzyly 
zdobycz 


Widocznie niesamowite brzęczenie os i sil- 
ny zapach świeżo rozgniecionych malin zwa- 
bil misia w tę stronę. W lej samej chwili 
przypomniała sobie Hanka słowa dziadka, 
że niedźwiedzie ogromnie lubią nie tylka 
miód, ale i maliny, i przeświadczenie ta od- 
razu przywiodlo ją do równowagi i spokoju, 
tym bardziej, że pysk misia umazany był 
nimi jeszcze | widziała łakome ohlizywanie 
się językiem. 

— Myślałak, co haw — wedle turnicki — 
jakisik chłop zhiera mallny, a to — widzem 
— tyś bet hańtfi — rzekła po chwili, patrząc 
bystra w ślepia czworonożnego gościa. A gdy 
len wciąż stał jeszcze i poruszał niespokoj- 
nie chrapami i mlaskał krwistym ozorem — 
w rozczuleniu jakby a dobroci dziecięcego 
serca — thwyciła oburącz boreńkę i usy- 
pując z niej polowę zawartości na sterczący 
tuż obok pień jodly, dodała: 

— Wiem, ca luhis maliny i duzo ci ik trza, 
cobyś mioł smak jakiś, ale ci więcej nie 
dom, bo musem tyz i lo nasego Sobusia cosi 
—- kansi trosicke ostawićł... A tera pieknie 
zegnam cie — pojedz se tu spokojnie, a 8 
chybaj, skandeś przyseł... — To mówiąc, 
spojrzała raz jeszcze w slrone niedźwiedzia 
i jęła zwolna cofać się paprzez słoneczną 
palanę ku swej zagrodzie... 


Miś wciąż jeszcze nie ruszal się z miejsca, 
jakby nie chciał jej lrwozyć i dopiero, gdy 
znikla mu z oczu, wysunął się z geslwy zie- 
leni, padniósł wysako łeb da góry i zaryczał 
przeciągle! 


Hanusia tymczasem doniosła maliny So- 
busiowi... 
E, Klonleckl 


Gabinet kosmetyczny 


Kiedy szedlem wczoraj Alejami, pogrążo- 
ny w rozmyślaniach o troskach dnia po- 
wszedniego, chwycił mnie nagle ktoś z lylu 
za ramię. Odwrácilem głowę i zohaczylem 
kolege ze szkolnej lawy Witka Zycha. Nie 
widzieliśmy się chyba z rok, żeby więc spo- 
kajnie pagadać i dowiedzieć się wzajemnie 
„ca nowego słychać” wstąpiliśmy do mod- 
-nej kawiarni „Pól czarnej”. . 

Witek wieczny malkontent, zgryziony i ma. 
łomówny rozgadał się jak nigdy. Ze slów 
iega bił jakiś optymizm, był zadowolony, 
uśmiechnięty jak człowiek naprawdę szczę- 
śliwy. Miałem ochoię spytać ga o przyczy- 
nę zmiany usposobienia, ale nie dawał 
przyjść mi do slowa. Musialem więc uzbroić 
się w cierpliwość i słuchać tyłko. Mówił 
a wszystkim ca mu na myśl przyszło, prze- 
skakiwal z tematu na temat, aż w końcu ni 
stąd ni z owąd powiedział: 

— Mówię ci Zygmuś, że nie ma nic lep- 
szego nad gabinel kosmetyczny. Przecież to 
wspanialy interes. Zauważyłeś chyba u mnie 
duże zmiany... a ta wszystko dzięki takie- 
mu gabinelowi ... 


— Ta otworzyles sobie bar kosmetyczny? 
I doskonale ci 1dzie, co? A, to winszuję, masz 
pomysiy. 

— Ale skad! Wiesz przecież, że jestem 
agronomem i znam sie na kosmetyce tak 
jak ty. 

— A więc co — sam skorzystałeś z do- 
hrodziejetw gabinetu? Chciale& się zrobić na 
hóstwo — hraleś masaże twarzy, dyskretnie 
kazałeś podgalać sobie brwi, może tlenić 
włosy? 

— Zwanowal, jak Boga kocham zwario- 
wał. Za kago ty mnie masz.. la i zabiegi 
kosmetyczne. 

— No więc skąd taki entuzjazm dla gabi- 
nelów piękności£ Nie rozumiem cię? 

— Zaraz się dowiesz, posłuchaj. 


Znasz moją żonę i wiesz, że zawsze miała 
ostrą cerę, jakieś pryszcze, wągry. Mnie ia 
specjalnie nie razilo, byłem wówczas tak wpa- 
trzony w Halę, że nie dostrzegłem wprosl 
tego. Chcąc jednak zadośćuczynić jej prośbie, 
wyasygnowałem pewną sumę i sam posze- 
dłem z żoną da haru kosmetycznego dr. Ma- 
ścialskiej. Powiadam ci, że uśmiać się mozna 
z tych wszysikich naświetlań, nacierań, mâ- 
saży. Cała ta historia bawiła mnie, loteż dla 
rozrywki'po biurze chodziłem z żoną na za- 
hiegi. 

Juz pa tygodniu kuracji kosmetycznej zna- 
jomi arzekli, ze Hala wypiękniała. Ja tego 
nie zauważyłem. Wprost przeciwnie — kiedy 
wracaliimy z żoną do domu, wydawala mi 
się coraz lo brzydsza, atarsza, dastrzegałem 
na jej twarzy nowe zmarszczki Ale mimo to 
chodziłem normalnie codziennie z żoną do 
gabinetu kosmetycznego. Nic, dziwnego, 
wszak wpadla mi tam w międzyczasie w oko 
cud asystentka, świeżo przyjęta przez dr. Ma- 
ścialską. Zakochałem się w niej do szaleń- 
stwa, rozwiodłem się z żoną i teraz jestem 
naprawdę szczęśliwy ze swoją ۰ 

Radzę ci i ty namów swoją żonę na pabinet 
kosmetyczny. Podobno na miejsce Ireczki, 
która rzuciła pracę i zamieszkała u mnie 
doktorka przyjęła nową cud-asystentke .. .. 

Muszę tam kiedy pójść. 

Z.B. 


„MATURA FODORA 
„HOP! DZIŚ! DZISI" W NOWOŚCIACH — 


W KOMEDII — 


„PRZEZ GÓRY I MORZA" W JARZE — 
NOWE TEATRZYKI — AKTUALIA 


Patrząc na szkołę z perspektywy lat wspo- 
minamy ją zawsze miło; zapominamy szybko 
0 kalcach, w pamięci zachowując tylko róże 
— urok minionych dni szkolnych. Możemy 
zapomnieć co to jesl sinus i cosinus, langens 
i cotangens, ale mgdy nie zapomnimy pro- 
fesora matematyki, jego ámiesznostek i prze- 
zwisk jakie mu dawaliśmy. 

Skończony i opracowany w najdrobniej- 
szych szczegółach obraz szkoly dał nam Fo- 
dor w ,,Malurze". Jego profesorowie są jak- 
hy wprost ze szkoły przeniesieni na sce- 
nę. To nie są protesorzy jakich widzimy 
w klasie podczas lekcji, oficjalni i skrepo- 
wani regulaminem. Przeż wszystkie trzy akty 
widzimy ich w pokoju profesorskim, kiedy 
zrzucają maskę z twarzy i przestają być ku- 
kłami, a zaczynają mówić o swoich codzien- 
nych troskach, pragnieniach i żalach. Te na- 
pozór manekiny, które w klasie wydają się 
nam często bezlitosne i nieczułe na cierpie- 
nia ucznia, tu stają się też ludźmi, pokazują, 
26 też mają serce. 

18-letnia bohaterka sztuki Kalarzyna Seidl, 
na dwa tygodnie przed egzaminem dajrza- 
łaści pisze list miłosny, którego brudnopis 
dostaje się w ręce jednej z profesorek. List 
ten jest przyczyną zwołania nadzwyczajnego 
zebrania nauczycieli, na którym ma zapaść 
decyzja ca do dalszych losów nieszczęśliwej 
panienki. Wyrzucić tę „trędowatą ze szkoły, 
Czy tez całą tę sprawę zaluszować, udziela- 
jąc uczennicy surawej nagany?" Zdania są 
podzielone. Większość jednak profesorów 
staje po stronie Katarzyny Seidl, wychodząc 
z założenia, że !8-lelnia panna lo już prawie 


NOWOOTWARTA 
PRYWATNA KLINIKA 


CHIRURGICZNO - POŁOŻNICZA 


DRA HENRYKA WEBERA 


Warszawa, ul. Chmlalna 34 
Telelan Nr 650-65 i Nr 504-47 


Przyjmuje lażących chorych. — Porady 
w zakresie chirurgii, ariopadii, 
ginekologii, 


AMBULATORIUM. — STACIA URAZOWA. 


polozniciwa. 


Na miejscu: Laboralorium, Roenigen, 
Diałermia, Faradyzacja, Galwanizacja, 


Lampa kwarcowa, Solur. 


ZE SCEN WARSZAWY 


dojrzała kobieta, że ma swoje prawa, że na- 
tura jednakowo adzywa się w dziewczynie, 
powiedzmy, wiejskiej, która już w tym wie- 
ku rodzi dzieci i pannie z pensji, której re- 
gulamin szkolny zabrania niewinnego ۵۰ 

Tym przestarzałym prawom zamkniętym 
w regulamin szkolny, wypowiada Fodor 
w „Maturze” nieubłaganą walkę. 


Na lewo: 
B. Koslrzewska jako Hawajka w rewii „Przez 
góry i morza" w tealrze „Jar“ w Warszawie. 
Panizaj: 


N. Wilińska i J. Orwid w dram. skeczu „luiro” 
w iealrze „Jar”. 


Sztuka zyskuje jeszcze na Wartości dzięki 
wspanialej grze całego zespolu. Na czoło 
wysuwa się lu młoda kulturalna aktorka Ha- 
lina Ochalska, w roli Kalarzyny Seidl. Su- 
gestywnością swej gry w mamentach dra- 
matycznych wyciska lzy z oczu nie tylko 
paniom lecz i panom. 

Z dużą wnikliwością role profesorów za- 
grali: Z. Sykulska, Jarszewska, H. Kamiń- 
ska, T. Bialoszczyński, Z. Chmielewski, St. 
Łapiwski i Kierczyński. 

Sztukę bardzo slarannie wyreżyserowała 
St. Perzanowska. 


= 
Dr 3t. Wojciechowski 
Chor. skór. wener. ^ 
تست‎ Czyłelnicy 
rain. 
Tal. 32-11 ge. +1 a: K. D. 


Dr. ANIELA RATAJ wyrażają się 

Wener. ere pie. 
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Sezon teatralny 1943—44 rozpoczęły „No- 
wości“ uroczą rewią „Hop; Dziś! Dzis!" Na 
pierwszy plan tego programu wysuwają się 
jak zwykle kompozycje taneczne układu Fe- 
liksa Parnella: „Umarl Maciek, umarł" (gro- 
teska taneczna, za którą w r. 1936 Parnell 
utrzymal zloty meda! olimpijski), insceniza- 
cja balelowa „Deman i wiara”, „Preludium 
Szopena” oraz „Rebus frywolny”, którego 
rozwiązanie nie da się na tym miejscu pow- 
tórzyć .. 

Stronę wokalną reprezentuje Spiewaczka 
o wielkim głosie 1 pięknym brzmieniu — Li- 
da Abti i fenomenalny tenor T. Kostulski. 
Za arię Jontka z op. „Halka“ Moniuszki oraz 
za arię z „Fausta” zbiera Kosiulski huragany 
braw 

Humor w skeczach spoczywa głównie na 
Dymszy, który swoimi gierkami potrafi roz- 
śmieszyć publiczność do lez nawet wtedy, 
kiedy tekst jesl banalny (np. skecz „Rower”). 

Piękną pod względem dekoracyjnym i tek- 
s:towym, paetycką podróż po dzisiejszej War- 
szawie Z. Sawan recytuje za monotonnie 
i bez żadnego przekonania. Pamijając niedo- 
staleczne opanowanie tekstu rzucał gie w o- 
czy, a raczej w uszy, brak zgrania z akom- 
paniamentem. Ca akompanialor dogoni Sa- 
wana, to Sawan stara się go wyprzedzić... 

Z debiutujacych w „Nowościach* si! wy- 
różnić trzeba zdolną młodą artystyke D. Ka- 
linowską, która z dużym przekonaniem za- 
grała w wesołym skeczu „Bar pod mistrzem“ 
W przerwach między ohrazami śpiewa miły 
duel — Panowie R. 

Reżyserem rewii 1 kier. arl. liter. jest T. 
Ortym, kierownictwo muzyczne spoczywa 
w rękach dyrygenta Z. Wiehlera. Piękne de- 
koracje są dziełem utalentowanego art. ma- 
larza Sl. Lipskiego. 


Nawy, drugi z kolei program teairu, roz- 
maitości „Jar“ sioi pod znakiem lańca wysa- 
kiei klasy. Nazwiska takich tancerzy jak 
Kałpikówna, Marynowska, Woliński i Snie- 
żyński są najlepszą lego gwarancją. Naj- 
huczniejszymi brawami darzy publiczność 
wykanawców za wspaniałe „Wesele kra- 
kowskie" i „Śmierć łabędzia”. 

Śpiew reprezeniuje B. Kostrzewska (Frag- 
ment z „Aidy”) i wspaniały bas E. Bender 
i Chór Bogdana 

Milq niespodziankę zrobił nam J. Orwid. 
Trzyzwyczailiśmy slę słyszeć go ostatnio 
w monologach pijackich i skeczach komedio- 
wych. W ,Jarze" wykorzyslano Orwida 
szczęśliwie w skeczu dramalycznym „Jutro“ 
Korzeniowskiego. 

Bardzo dahrze wypadł obrazek satyryczny 
„Za króla Stasia“ w wykananiu: Wilińskiej, 
Artemskiej i Jankowskiego. 

W sumie rewia najlepsza w Warszawie. 
Teksty nowe i ciekawe, dekoracje Galew- 
skiego piękne. Reżyseria b. dobra Danillo- 
wicza, kierownictwa art. literackie znanego 
poety Z. Ipohorskiegn. 


Obrazy, dywany, antyki 
kupuja sprzedaja p Phryne" 


Kraków, SInwhrnwakn 4 


PRZEPOWIEDNIE 


horoskopy, diagnozy, iwiatawej 
sławy madjum I 


ŻUBAKOWSKI 
pael thar. skóra. 
۱ ۵ 
WARSZAWA 
Chmlalna 25 


Warszawa, Hoża 42-2 
۱۷۱۲۵ osobiście 4—6 


Dla każdej Pani 


najlepsza na obecne czasy książka ku- 
tharska znanaj autorki Fr. Gansówny: 
„Zdrowa kuchnia” wyszia już 2 druku 
w drugim wydaniu. Kolorowa okładka, 
bardzo czylelny druk, 20 ilustracyj. Cena 
15zł. Do nabycia w każdej ksiągarni. 
Skład glówny: Księgarnia M. Kowalski. 


Lwów, Legionáw 19. 


KIEF POCZ PE WSCHORPDRU- 


We wrześniu przybywają Warszawie dw 
rowe tealrzyki: „Dobry wieczór” i „Hulaj 
noga”. Pierwszy mieć hędzie charakler re 
wii, drugi zaś to inawacja w Warszawie 
mianowicie teatr marionetek dla dorosłych 
który mieścić się będzie na pięterku w ka 
wiarni artystycznej ,,Swan". Kierownmk leg 
teatrzyku, p. Jerzy Helbich, przygotowuje 
już groteske o dużym podkładzie muzyczny 
i komicznym tekście. Na scence zobaczymy 
skarykaturowane lalki półmetrowej wysoko- 
ści, arlyści zaś (J. Komorowski, J. Podharski, 
J. Poraska) będą za... sceną. 

Oprócz codziennych przedstawien dla do- 
rosłych dyrekcja projekluje nisdzielne pro- 
gramy ala dzieci. 


Do Warszawy wracają z urlopów artyści: 
wypoczęci z nowym zapasem sil da pracy 
i nowym repertuarem. | 

Mlady, utalentowany kompozylor pioBe- 
nek jazzowych Z. Hammer i urocza wodewi-! 
listka L. Iwanow wystąpić mają wkrótce 
w jednym z leatrzyków warszawskich. 

M. Dowbór-Laskowska wróciła do teatrzy-' 
ku „Kamela“, gdzie czaruje publiczność | 
swym pięknym głosem i grą na harmonii. ' 

Popularny artysta Cz. Konieczny obchodzi 
we wrześniu 30-lecie swej pracy artystycznej 


Zygmunt Bakula 


Maria Dowbár-Laskowska występuje w teairzyku 
„Komela“. 


Fal. Braun, Sirzemiaczna 
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KĄCIK KARYKATURZYSTY 


POETA W TRAMWAJU 
— Czy daleka jeszcze do Słowackiego? 
— Panu?... bardzo. Rys.: Tadeusz Lubka — Kraków 


Skarżący: — Ty, loirze! 
Oskarżony: — Ty. bydlaku! 
Sędzia: — Spokój, panowie, da mnie należy siwierdzenie 
'rsonaliów 

. 
— Aleámy sie wczoraj porządnie zabawili. W jaki sposób 
jstale$ się do damu? 
— Niestety, nocowalem na komisariacie. 
— Tyś szczęśliwy. A ja to zawsze mam pecha. Bez prze- 
kody dotarłem do domu, do żony! 


KĄCIK SZACHOWY NR. 28 


Pozycja z partli Nr. 13 
Czarne: 1688. Hf6, Sha 1 h4, piony: aś, e3, f5, g7, h6 (9). 
Białe: Kh2, Hc2, Gba | fl, plony: b3, bs, c5 (2). 
Czarne na posunieciu w tej pozycii razstrzygnety partlę 
w piękny sposób. 


Rozwiązanie studium Nr. 13 (Rinck): 1. Kci (A) G—e3 (E) 
2, K—c2 exd$ 3. S—d3 (C) d4! 4. S—c5 03 5. SXd3 G—cl 
(—c5) 8. S—cS (—cl) G dowolnie 7 S—b3 mat. 

(A) 1. K—c2? exd5 2, K—e1 G—a3 (2. Sf G—e3, 2. S—d3 
G—a3) 3. K—c2 d4 4. Sd) G—d6 5. S—c1 d3 6. Sxd3 
4-831 itd. remis. 

(B) 1... G—a] 2. K—c? exd$' 3. S—f3(D) G—b2 (—c5) 
lub G—b4 (—ci) 4. S—d2 (ew—d4) dowolnie 5. S—hb3 
mał 

(C) 3. S—i3? d4 4. 5—e5 (—e1) Gel 5. S—d3 (KXG d3!) 
G—2a remis. 

(D) 3. S—d3? d4 4. S—e5 (—el) G—cl 5. S—d3 G—a3 Itd. 
remis. 


Partia Nr. 21 
Białe: Keres Czarne: Rabar 
grana w turnieju o mistrzostwo Europy w r. 1942 


Hiszpańska 
. We—gl! Sf6—h5 
. Hd3—f1! Kgh—h8 
, Sc3—e2 07—có *) 
. Fà—14 dé—d5 7 


1, e2—e4 01-5 14 

!. Sg1—13 58-6 13 

3. Gf1—b5 a7—a6 20 

4. Gli5—a4 58-6 z 

5, 0—0 Gf8—e7 33. 14-15 5-۳4 ) 
4. Woe bhs 73. 12-13 HdB8—e& *) 
1. Ga4—b3 d1—-d6 %. Se3—f4 Sh5—f6 

8 6-0 0—0 3. Htl—h3 5۲۵ x e4 ۰۵ 
$, 32—24 Wa&—bB') m. 13xe4 Hea x هم‎ + 
10. a4Xb5 a§x b35 9۲. Sf4—g2 Sh4x15 
14. d2—4d4!!) e5 dá 14. Ge3—f4 Wbü—h^ 
13. e3Xd4 GcB-—g4?) 2%. Wai—el He4xd4 
12 Sbi—c3 Hds—d*; 39. Hh3x ۲5 Hd4xb2 
14. Gcl—e1 Ge7—dH Ik. Gfd—es Hb2xb3 
18. Hdi—d3* 0 74 Wele Czarne poddały 
16. g2x13 ScE—e?! 5) się wobec graźhy W-—h3! 
13. Kgl—hl 57-46 ' 


Uwagi 


1) Po tym posunięciu białe dochodzą do przewagi po- 
zycyjnej. Należało grać 9... ۲ 

1) Grozi d5- zdobyciem skoczka. Skutki oddania linki 
stają slg widaczne. 

3 Jeśli 12...dś to 13. e5 S—e4 14. Sb—d2 i w razie 
gdyby teraz np. 14... G—b4 wówczas pozycja hlatych 
byłaby już tak silną, że wchodziłoby w grę zaofliaro- 
wanie jakości przez 15. ۰ 

') Spokojniejszym | pozycyjniejszym było 15. d5 2 ewen- 
tualnym kontynuowaniem 15... S—e5 18. Sxe5 0 8 
17. 13 lub 15... S—e? 16. G—c2, po czym Sc—+e2. 15. H—dl 
jest więcej zabowiązującym ruchem. 

j} zmierza na pole ۰ 

9 W razie 20...f5 nastąpitohy 1. H—hl a na 21... 
S—h4 22. S—g3. 

7 21... f5 22. H—h3 luh 21... H—ea 22. f3 f5 23. G—c2. 

:) Po 22...S—e7 potoczyłby się dalej atak blałych 
przez 23. H—h3. 

® O kilka stopni lepszym było 23... Waa. Keres 
kantynuowałby potem atak najprawdopodobniej przez 
24. 5-۲4 np: 24...Sxfm 25. SXh5 SXe3 26. H—f? g6 
Zi. Hxe3 lub też 24... S—16 25, H—f2. 

!!, Razpaczllwa otlara. 25. .- 5—417 26. W—g4 nle podle- 
galoby dyskusjl. 


Gospodyni: — Czy pan redaktor słyszał dzisiejszej nocy 
tę straszliwą burzę? 


Redaktor: — Nie. A diaczego pani mnie nie obudziła, 
przecież pani wie, że podczas burzy nie mogę spać. 
۰ 
Nauczyciel: — Kasperek, wymień mi jaki przedmiot prze- 
żroczysty? 
Uczeń: — Dziurka od klucza, panie profesorze. 
" 
Pośrednik małżeńsiw: — Mialbym dla pana odpowiednią 


żonę z pieciopokojowym mieszkaniem. 
— Sądzi pan, że mi się ta pani będzie podobała? 
— Co się nie ma podobać? W pięciopokojowym mieszka- 
niu można się wzajemnie unikać. 
s 


Lokaj: — Proszę pana w piwnicy nie ma już wina. 
Pan: — Dlaczego Józef nie powiedział mi tego przedtem? 
Lokaj: — Bo przedlem jeszcze było. 

. 


Gość placqcy rachunek w restauracji do kelnera: — Mia- 
lem tylko jeden kawałek szczupaka, a w rachunku napi- 
sana szczupak. 

Kelner: — Przepraszam, ale laki jest zwyczaj w pierwszo- 
rzędnych restauracjach. 

Gaść: — To jeszcze dabrze, ze nie zamówilem befsztyku, 
bo byście mi kazali zapłacić za calego wola. 

۰ 


Oskarżony staje przed sądem za nalogowe pijaństwo. 
— Co może pan przytoczyć na swe usprawiedliwienie — 
pyta sędzia. 
Oskarżany: — Nałogowe pragnienie, panie sedzio. 
LO 


Chlopczyk przebudzony $wiallem latarki operujacega 
zlodzteja: 
— Weźcie lakże moje książki szkolne. 
Lg 


— Czy pani pija kawę — zwraca się lekarz do BO-letniej 
pacjentki. 
— Tak, panie doktorze. 
— A czy pani wie, że kawa jest walno działającą tru- 
cizną? 
E A no pewnie, ze wolno działa, panie doktorze, kiedy 
używam jej juź od 80-sięciu lat i jakoś mic. 
= 
— Panie dyrektorze, 2 dwóch powodów chciałhym pó- 
prasić o podwyżkę pensji. 
— Cóż lo za dwa powody? 
— Bliżnięta. 
" 
— Wczoraj wyspowiadalem sie przed swą narzeczoną 
۲ calej przeszłości. 
— No, 7 
— Nic nie pomogło, ślub nasz za trzy tygodnie. 
* 
— Jakie dziesięciolecie w życiu kobiety bywa najbo- 
gatsze w wydarzenia? 
— Dziesiątka lat, między 27 a 30-tym rokiem życia. 
= 
Po uczcie weselnej wybrali się nowozeńcy na plażę. Ona 
zobaczywszy całującą się czułą parkę: 
— Jak mogłeś przyprowadzić mnie tu w dniu naszego 
ślubu?! 


On: — Nie zazdrość im kochanie. Do rana prześcigniemy 
ich, 
" 
Trzyletnia córeczka: — Mamciu, daj mi zaraz papierosa, 


niech sobie zapalę, bo lalka mi się stlukla 1 jestem mocna 
zdenerwowaną. 
= 
— Powiedz mi najdroższy, jak się pobierzemy, czy ad- 
zwyczaisz się od palenia? 
— Tak mój skarbie. 
— I ad picia? 
— Także. 
— A od chodzenia do kawiarni? 
— Również. 
— Od czego jeszcze więcej? 
— Od myśli ozenienia się z tobą. 
* 
— Jaki pan niekonsekwentny; najpierw obrzucił pan 
aktara zgniłymi jajami, a teraz pan ga oklaskuje. 
— Chcę aby się jeszcze raz pokazał, mam jeszcze trzy 
Jaja. 


* 
— Kelner, co to za lokal? Pieczeni wieprzawej nie ma, 
sztuki mięsa nie ma, gulaszu nie ma — proszę mi podać 
płaszcz. 
— Też nie ma, proszę pana. 
= 


— Jeżeli mój szef nie cofnie tego, co powiedział, wy- 
noszę sie 2 jego biura. 
— A co ci powiedział? 
— Że wypawiada mi posadę. 
Li 


1 raa że Franek poszedł na leczenie do specja- 
isty 

— Kiedy? Co mu się stało? 

— Zaczął się jąkać. 

— Jakto, przecież nigdy nie jakal się. 

— Ale żona nie dala mu nigdy dojść do słowa, toteż 
powtarzając zawsze kilkakrotnie to samo, popadł w nałóg. 

* 


— Czy miał pan w życiu jakie odznaczenie? 
— Owszem, ale nie wielkie. 

— Jakie? 

— Tylko po ospie. 


۰ 
Pani przyjmując służącą: — Co to, w dziesięciu miej- 
scach byłaś tego roku? 
Służąca: — Tak, proszę pani, tak się wszyscy © mnie 
ubiegają. 
LJ 


W szkole żeńskiej dostają panienki do wypracowania 
zadanie, w którym mają opisać lemometr. Mała Elzunia 
opisuje ten instrument w następujący sposób: 

— Gdy się rabi zimno, termometr usuwa się do pewnego 
miejsca, które oznaczone jest znakiem „Û. 

>. 


ŚWIAT SIG 03 


W MUZEUM 
— (zy pan nie wie przypadkiem, panie dozorco, czy Minerwa 
byla zamężną? 
— Na pewno nie. Była przecież boginią mądrości. 
Kólnische Illustrierte Zeitung 


— (zy bardzo byś płakała, Zosiu, gdybym umarł? 
— Oczywiście! Wiesz przecież, że o każdą drobnostkę zaraz płaczę. 


Des Hluatrierie Blatt 


— Un jest dła mnie czymś w rodzaju stroika. lie razy go uderzę 
smyczkiem w głowę, słyszę całkiem wyraźnie czyste „a“. 
Münchner Illustrierte Presse 


W SZKOLE 
— Mój ojciec kazał się mi spytać, co pan napisał pod moimi za- 
daniami w zeszycie, gdyż on tego przeczytać nie moze. 
— Tam jest napisane; „Pisz wyraźniej!" 
Kólniache Illustrierte Zeitung 


Fol. Borak 


W sierpniu kończą się zazwyczaj żniwa, tak zwane „duże”, 
bo pracowita wieś myśli równocześnie o „małych , nie- 
co późniejszych, obejmujących zbiórkę wolniej dojrzewają- 
cych jarzyn. 

Nim jednakże przyjdzie do „jarzynobrania”, nakazuje zwy- 
czaj odbyć uroczyście tradycyjne, wiekami uświecone ,,do- 
żynki', prawdziwe święto o charakterze rolniczo-ludowym. 

Dożynki! 

Spełnione sny gospodarza, marzenia i nadzieje. 

Dnie trosk i niepokojów dałeko już, ziarno w bezpiecznym 
schowaniu, nie zaglądnie bieda pod dach! 

Dożynki! 

Muzyka gra, niosą się śpiewy, biały tuman kurzu wzbija 
się z gościńca — oto idą we wrota dziedzicowe z wieńcem 
i życzeniami. 

Migoce słońce we wstążkach i koralach dziewcząt, jasnymi 
plamami kładzie się na ogorzałe twarze mężczyzn. Radością 
błyszczą oczy, duma rozpiera pierś... „Plon, plon, niesiemy! 

... Wre taniec, dźwięczą skrzypki, postękują basy, brzmi 
śpiew رز‎ ... 

Dożynki! 

A gdy „babie lato" srebrnymi włosami opasze świat, gdy 
opustoszeją kartofliska, ponad wyorami nieść się będą jeszcze 
milknqce echa wielkiej uciechy łych, co odprawili święte 
misterium — dożynki — ku chwałe przyrody-matki, w po- 
dzięce i wdzięczności za chleb codzienny, za pewne jutro... 


E Fg. s ون‎ Aa E. x ی تن‎ = 
4 ru l [ P ha o * Ea 
DOŻYNKI W KOKOTOWIE 


W malowniczych strojach regionalnych niosą młode kra- 
kowianki wieniec dożynkowy. 


Goście, żeńcy i robotnicy słuchają przemówienia Poniżej: 
w czasie uroczystości dożynkowych. " n Sa 

W upstrzonej kwiatami i zielenią stodole, przy dźwiękach 

wiejskiej kapeli, tańczą krakowiacy z temperamentem 


